Wywiad Ilony Dzialy z NiceSport

"Nie każdy wojownik rodzi się mężczyzną" - rozmowa z Iloną Działą, Mistrzynią Europy w taekwon-do


Mistrzyni Świata, Europy, utytułowana reprezentantka Polski w teakwon-do. Jeden z nielicznych polskich sportowców, który od lat zdobywa medale na arenie międzynarodowej. O karierze, sportach walki, autorytetach rozmawiamy z Iloną Działą – aktualną mistrzynią Europy w taekwon-do. 
W przeszłości uprawiałaś kilka sportów. Jak to się stało, że zdecydowałaś się akurat na sporty walki?
To było zupełnie spontanicznie. Chciałam trenować taekwon-do o wiele wcześniej, ale tata mi zabronił. Kategorycznie powiedział: „Jesteś za młoda”. Uparcie jednak dążyłam, aby pójść na pierwszy trening, przypominałam o tym tacie regularnie co jakiś czas. W wieku dziesięciu lat dostałam pozwolenie, żeby zacząć treningi i poszłam w ślady starszego rodzeństwa, które również trenowała tę sztukę walki. Zapisałam się z moją najlepszą przyjaciółką i poszłyśmy na pierwszy trening. Ona wytrwała 2-3 miesiące, natomiast ja do pierwszego egzaminu, który zdałam pomyślnie zdobywając pierwszy stopień w taekwon-do. W kolejnych latach przyszły pierwsze zawody i pierwsze medale. Zobaczyłam wiele ciekawych miejsc, poznałam wielu interesujących ludzi, z którymi do tej pory mam kontakt. Dlaczego sztuki walki? Wiele osób wychowało się na filmach akcji z Brucem Lee. Ja jednak taka nie byłam. Chciałam być i byłam ciągle w ruchu, uprawiałam różne sporty. W taekwon-do odnalazłam swoją pasję.

A taniec?
Taniec był zawsze moim ukrytym marzeniem, moją drugą miłością. Gdyby nie teakwon-do, na pewno taniec byłby moją największą pasją.

W 1999 roku zostałaś dostrzeżona przez trenera reprezentacji Polski. Jak wspominasz tamten okres?
Wystartowałam w Mistrzostwach Polski Juniorów Młodszych po raz pierwszy i na tych właśnie zawodach zostałam dostrzeżona. Skontaktowano się z moim trenerem klubowych z zapytaniem czy pojadę na obóz reprezentacji Polski. Byłam zawodniczką, która miała wtedy niespełna 15 lat. Obawy były, trzeba się było wykazać dużą odwagą, walecznością i dawać z siebie wszystko. Pamiętam, że z treningów reprezentacji schodziłam z płaczem, starsze zawodniczki ostro pokazywały swoją wyższość nad nami, chociaż nie o to tak naprawdę chodziło. Kiedyś tak było, na treningu starsi i silniejsi udowadniali swoją wyższość, pozycję, bronili swoich miejsc w reprezentacji. Starsi zawodnicy wiedzieli, że im więcej młodszych sportowców przyjdzie i będzie trenować, tym będzie trudniej zachować miejsce. Było ciężko, ale cieszę się, że wytrwałam tamtem okres. Na pewno wzmocniło mnie to psychicznie i pokazało, że jest jeszcze dużo do nauki i że jest o co walczyć. 

Sposób w jaki starsze zawodniczki traktowały młodsze przeczy zasadom taekwon-do… Grzeczność, uczciwość, wytrwałość, samokontrola, odwaga – z Twoich słów wynika, że zasady nie miały odzwierciedlenia w postawie starszych zawodniczek reprezentacji…
Zasady na treningu zawsze są przestrzegane. Na sali obowiązywała hierarchia względem wieku, stopnia i stażu jaki zawodniczki posiadały. Im niższy stopień, tym zawodniczka musiała więcej robić na treningu. Musiała być osobą, która przygotowywała wszystko tak, by starsze zawodniczki miały komfort podczas zajęć. Zasady walki były i są przestrzegane, tego wymaga od nas nasz sztuka walki oraz trenerzy w klubach. Kiedy trafiłam do Reprezentacji byłam bardzo młodą osobą, nie potrafiłam wiele, chociaż wydawało mi się, że umiem. Na kolejnych obozach uświadamiałam sobie, że mam naprawdę dużo rzeczy do poprawienia.

Zrobiłaś kursy instruktorskie. Jakie masz plany na przyszłość?
Długo broniłam się przed prowadzeniem jakichkolwiek sekcji. Zawodnikowi, który ciągle startuje w zawodach i przygotowuje się do wielkich imprezach, ciężko jest pogodzić to ze szkoleniem innych i byciem trenerem. Unikałam tego aż do stycznia bieżącego roku, kiedy podjęłam decyzję o poprowadzeniu zajęć w Ostrowie Lubelskim z młodzieżą Zespołu Szkół. Jest to moja pierwsza grupa, którą prowadzę od początku. Jest to jakiś sposób sprawdzenia siebie. Plany? Uwielbiam pracę z dzieciakami, to sprawia mi ogromną frajdę. W przyszłości chciałabym mieć grupę, by móc przekazać dalej swoje przeżycia, przygody, doświadczenie oraz wiedzę. Dla niektórych sukcesem jest przyjść na trening i wytrwać, dla innych zdobyć kolejny stopień. Różne są motywy i potrzeby przychodzenia na salę. Każdy z osobna wyznacza sobie jakiś cel, do którego chce dążyć. Ja będąc instruktorem, będę starała się pomóc tym osobom go osiągnąć.

Zdobyłaś sporo medali na mistrzostwach Europy, świata, drużynowo i indywidualnie. Nie czujesz się wypalona, nie masz poczucia, że już wszystko osiągnęłaś w tym sporcie?
Nigdy, przenigdy nie miałam uczucia, że osiągnęłam już wszystko. Będąc w kadrze narodowej juniorów w kategorii do 60 kg zdobyłam dwukrotnie indywidualne Mistrzostwo Europy. W 2003 roku przestałam być juniorką i ten właśnie rok był przełomowy. Zostałam powołana do kadry reprezentacji Polski, jednak na Mistrzostwa Europy pojechały starsze, bardziej doświadczone w seniorskiej kategorii koleżanki. Był to dla mnie okres sprawdzenia, czy przetrwam i się nie poddam. Powiedziałam sobie wtedy, że muszę tak trenować i robić wszystko perfekcyjnie, żeby znaleźć się w kadrze seniorskiej. Rok później, 2004 roku zostałam powołana i wystawiona w konkurencji drużynowej na Mistrzostwach Europy w Finlandii, a już w 2005 roku po raz pierwszy wystawiono mnie w seniorskiej kategorii do 58 kg. Na Mistrzostwach Europy we Włoszech zdobyłam swój pierwszy brązowy medal, jednak mój występ nie były jeszcze na wysokim poziomie. W 2007 roku podczas Mistrzostw Europy na Słowacji zdobyłam dwa indywidualne medale, złoto w układach II DAN oraz srebro w walkach do 58 kg. Tego samego roku sięgnęłam po tytuł wicemistrzyni świata w Kanadzie, co było dla mnie ogromnym sukcesem i zaskoczeniem. W 2008 ponownie sięgnęłam po brąz na Mistrzostwach Europy we Wrocławiu. W 2009 roku zdobyłam po raz drugi Mistrzostwo Europy w układach II DAN a drugi krążek i drugi tytuł mistrzowski wywalczyłam w najbardziej prestiżowej kategorii kobiecej do 58 kg. Drużynowo, wraz z moimi koleżankami ze „Złotej Drużyny” po raz kolejny obroniłyśmy tytuł najlepszej drużyny Europy. Niestety duga część sezonu 2009 roku nie była dla mnie łatwa. W sierpniu skręciłam staw skokowy, co uniemożliwiło mi starty. W listopadzie trafiłam do szpitala z ostrym zapaleniem dróg moczowych. Te przejścia nie pozwoliły mi przygotować się do Mistrzostw Świata, które odbyły się pod koniec listopada w Argentynie. Indywidualnie otarłam się o strefę medalową, co również okazało się dla mnie sukcesem będą w tym czasie na antybiotyku, natomiast drużynowo obroniłyśmy tytuł najlepszej drużyny Mistrzostw Świata. Mimo tych wszystkich zdobytych tytułów i medali, ciągle mam w sobie motywację, co raz wyznaczam sobie nowy cel. Zdaje sobie sprawę, że jest wiele dziewczyn, które chciałyby być na moim miejscu i trenują by mnie pokonać. Każdy marzy, aby być reprezentantem Polski. Orzełek na piersi każdego reprezentanta to radość, satysfakcja i nagroda za ciężkie treningi.

Właśnie… jest świetna polska reprezentacja kobiet w taekwon-do a potem duża przepaść. W czym tkwi fenomen Polek, że radzą sobie w tym sporcie tak świetnie?
Myślę że w ogóle my Polki jesteśmy silnymi kobietami i nie dajemy się łatwo. W zasadzie od początku startów w taekwon-do Polki stały na najwyższym stopniu podium, a jeśli nie na najwyższym to zaraz stopień niżej. Zawsze byłyśmy w ścisłej czołówce. Myślę, że główną zasługą jest to, że mamy bardzo dobrą kadrę trenerów. Jest kładziony duży nacisk na technikę. W walce ci, którzy mają gorszą technikę nadrabiają siłą, szybkością lub jeszcze inną cechą motoryczną. Zawodnicy z lepszą techniką łatwiej prowadzą walkę. Obecnie w klubie mam najlepszego trenera na świecie - Jerzego Jeduta. Jest rozchwytywany i zapraszany na różne seminaria na całym świecie. Jeśli chodzi o sam poziom sportowy na świecie to jest naprawdę wysoki, różnice jeśli są to z roku na rok zacierają się. Jeśli chodzi o kobiety, to Polski są ciągle górą, u mężczyzn jest o wiele trudniej utrzymać pierwsze miejsce. Największym naszym rywalem jest Argentyna, ale są oczywiście i inne państwa jak Szwecja, Finlandia, Kanada czy Nowa Zelandia, które mają dobrych reprezentantów, jednak wciąż są to pojedyncze osoby. Jeśli chodzi o moją kategorię 58 kg to jest to najsilniejsza i obstawiona najlepszymi zawodniczkami kategoria na świecie.

Apropo sław. Masz, może miałaś kiedyś swojego idola, autorytet?
Za czasów juniora nie miałam idoli. Jeśli chodzi o kategorię seniorów to na pewno Szkotka Julia Cross, która była czterokrotną mistrzynią świata. Obserwuję zawodniczki w kategorii 58 kg, ponieważ od wielu lat rywalizuję z tymi samymi zawodniczkami. Staram się wybierać takie elementy i nowinki w walce, aby je ciągle zaskakiwać. Ważna jest taktyka oraz umiejętność wykorzystania błędów przeciwników. Jadąc na mistrzostwa za pewne zawodniczki myślą o złocie. Oczywiście każdy medal cieszy i jest sukcesem, jednak historia pamięta tylko zwycięzców a nie osoby, które były na drugim, trzecim planie. Stanąć na podium Mistrzostw Świata lub Europy to duma dla Polski. Jeśli chodzi o nasz kraj to autorytetem jest na pewno mój brat Daniel Działa oraz moja najlepsza przyjaciółka z reprezentacji Joanna Paprocka. On jest dwukrotnym Mistrzem Świata oraz wielokrotnym Mistrzem Europy, ona najbardziej utytułowaną Polką i fenomenem na świecie. Nikt nie zdobył tylu medali na świecie co ona – można powiedzieć, że Joanna Paprocka jest zawodniczką nie do pokonania. Zdarza się gdy ktoś staje z nią do walki to już ją przegrał, bo widać obawę na twarzy i strach w oczach. Obserwuję również wielu innych sportowców, z zupełnie innych dyscyplin i na tym buduję wzór idealnego sportowca. 

Którego z polskich sportowców najbardziej cenisz?
Są dwie osoby, z którymi miałam styczność i z którymi mogłam porozmawiać. Pierwsza a nich to Adam Małysz a druga Otylia Jędrzejczak. Adam Małysz imponuje mi swoją wytrwałością, pasją i skromnością przede wszystkim. Jest to osoba, która w zaciszu własnego miasta przygotowuje się do zawodów najwyższej rangi. Ma swoje własne cele, do których stale dąży. Mimo że jest wystawiony na ocenę publiczną i krytykę ludzką, nie poddaje się i walczy o swoje marzenia. Najciekawsze jest to, że krytykują ci, którzy nie uprawiają sportu i nie mają tym żadnego pojęcia. Adam Małysz stale udowadnia, że jest wielkim zawodnikiem, a przed wszystkim człowiekiem z ogromną pasją. Otylia Jędrzejczak jest również osobą, która mi imponuje. To zawodniczka która osiągnęła bardzo wiele w sporcie i nie tylko. Podniosła się po tragicznym wydarzeniu, które akurat jej się przytrafiło i pokazała, że jest wielkim sportowcem mimo tak ogromnej próby na jaką została wystawiona. Podniosła się i sięgnęła po kolejne medale. Wielu jest sportowców, którzy się pojawiają, osiągną sukces i znikają. Ciężko jest być osobą, która rok w rok będzie przywoziła medale. Polacy mają taką tendencję, że idą za sukcesami. Sukcesy w siatkówce, kibicujemy siatkarzom, sukcesy w piłce ręcznej kibicujemy szczypiornistom. Szkoda, że nie potrafimy wspierać i dopingować w niepowodzeniach, bo jednak wtedy właśnie wsparcie jest najbardziej potrzebne.

Mając osiągnięcia, medale jesteś rozpoznawalna. Czy spotykasz się z negatywnymi reakcjami, ktoś chce się sprawdzić w walce z Tobą, prowokuje?
Pamiętam dostałam kiedyś niesympatycznego maila. Napisała mi ta osoba, że co to ze mnie za zawodniczka, która walczy tylko w jednej dyscyplinie i nie sprawdza się w innych sztukach walki. Napisała pamiętam: „Jeśli chcesz to chodź, sprawdzimy się”. Po pierwsze ja nie uprawiam tego sportu, by udowadniać na ulicy, kim to ja nie jestem i czego to ja nie potrafię zrobić, a dwa nie musze nikomu nic udowadniać. Taekwon-do to sztuka walki, co wskazuje na to że wojownik musi walczyć w obronie jednocześnie przestrzegając zasad które nam ta sztuka narzuca. 
Dałam dyskretną odmawiająca odpowiedź. Jeśli ktoś nie miał nigdy do czynienia ze sportem, a tym bardziej ze sztuką walki i nie osiągnął żadnego sportowego poziomu to widać że nie potrafi o tym rozmawiać. Jednak mimo wszystko mało jest tych negatywnych reakcji. W większości przypadków imponuje ludziom, że dziewczyna się bije i że ma takie zaparcie do trenowania. Pytają, dlaczego to robię zamiast np. tańca. Odpowiadam im, że nie każdy wojownik rodzi się mężczyzną…

Dziękuję za wywiad.

Rozmawiał Michał Mazikle

Wywiad Jarosława Suski ze Sport1pl

Jarosław Suska - Najlepszy technik Świata 
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W dniach 30 kwietnia - 2 maja odbędą się XXV Mistrzostwa Europy Taekwon-Do ITF. Zgodnie z zapowiedzią, w najbliższym czasie będziemy prezentować najlepszych Reprezentantów Polski. 

Zaczniemy od…  Najlepszego technika na świecie. Jarosław Suska - prawdziwy mistrz i autorytet, jeden z najbardziej znanych zawodników na Świecie. 

Polska jest światową potęgą w Taekwon-Do ITF. W latach 1999 - 2009 Polska zdobyła na Mistrzostwach Europy w Taekwon-Do 251 medali - w tym 60 medali złotych. Od 1992 roku Polacy niezmiennie zajmują pierwsze miejsce w klasyfikacji medalowej tych mistrzostw. 

Z powodu wielkiej ciekawości kibiców zdecydowaliśmy się przybliżyć sylwetki naszych mistrzów. Zaczynamy od Jarosława Suski. O takich ludziach pisze się z wielką przyjemnością. Żywa legenda dyscypliny, zawodnik niezwykle uznany na całym świecie a przy tym… bardzo skromny. Zapraszamy do lektury: 

Twoje najważniejsze sukcesy: 

Mistrz Świata        
•    Indywidualne układy formalne ( 2001, 2005, 2007, 2009)
•    Układy formalne drużynowe (2007, 2009) 

Mistrz Europy
•    Indywidualne układy formalne (1992, 1993, 1994, 1995, 1996, 1998, 1999, 2000, 2001, 2002, 2003, 2004, 2005, 2006, 2007, 2008, 2009) 

Wielokrotny Mistrz Europy w układach formalnych drużynowych

Wicemistrz Europy
•    Walki indywidualne kat. do 54 kg (1990) 
•    Walki indywidualne kat. do 63 kg (1993)   

Konkurencje, w których startujesz na ME 2010:

„Na Mistrzostwach Europy w Szwecji startuję w mojej koronnej konkurencji - indywidualnych układach formalnych. Oprócz tego startuję również w układach formalnych drużynowych oraz drużynowych technikach specjalnych i testach siły” 

Twoje cele na ME 2010:

„Celem głównym i jednocześnie największym wyzwaniem jest zdobycie po raz 18-sty tytułu Mistrza Europy w indywidualnych układach formalnych. Są to już moje 21 Mistrzostwa starego kontynentu, w których startuję. Mam wielką nadzieję wrócić ze Szwecji ze złotem” 

Twoi najwięksi rywale na ME 2010:

„W indywidualnych układach formalnych czeka mnie ciężki bój. Moja kategoria (IV – VI DAN) jest bardzo silnie obsadzona. Konkurują w niej najbardziej doświadczeni zawodnicy. Moimi najpoważniejszymi rywalami do złota są Massimo Persia z Włoch oraz Hong Keat Looi z Irlandii. Zawodnicy ci prezentują bardzo wysoki poziom techniczny. Konkurowanie z nimi zawsze jest dla mnie dużym wyzwaniem” 

Jak się zaczęła Twoja przygoda z Taekwon-Do?

„Przygoda z Taekwon-Do zaczęła się trochę przypadkowo. Wcześniej uprawiałem zapasy i grałem w tenisa stołowego. Na matę trafiłem przez brata, który zabrał mnie na swój trening. Ta pierwsza wizyta okazała się początkiem mojej wielkiej przygody, która trwa do dzisiaj. Taekwon-Do stało się całym moim życiem, szczególnie, że na macie poznałem swoją wspaniałą żonę. Wspólnie z Anitą dzielimy trudy codziennego treningu, motywujemy się wzajemnie. Mimo wielu lat spędzonych na Sali treningowej, każdy trening jest dla mnie wydarzeniem, na które czekam cały dzień. Taekwon-Do daje mi olbrzymią siłę i energię do działania. Dzięki karierze sportowej zwiedziłem prawie cały świat i nawiązałem wiele wspaniałych przyjaźni” 

Co robisz poza matą?

„Jestem nauczycielem wychowania fizycznego w Gimnazjum nr 2 w Lubartowie. Mam wspaniałą żonę i dwóch synów Michała i Dawida. Czas wolny to przede wszystkim zabawa z dziećmi i spotkania z przyjaciółmi. Latem staramy się żeglować a zimą obowiązkowo całą rodziną jeździmy na narty” 

Jacek Wąchała - trener kadry narodowej mężczyzn – o Jarku:

„Jarek Suska to fenomenalny technik stanowiący wzór do naśladowanie dla młodych adeptów Taekwon-Do. Jego technikę wykonywania układów podziwiają zawodnicy i trenerzy z całego świata. Jarka charakteryzuje przede wszystkim profesjonalne podejście do  treningu. Taekwon-Do to całe jego życie. Według mnie to główny faworyt do złotego medalu w konkurencji indywidualnych układów formalnych”.

Zapraszamy na oficjalną stronę Mistrzostw Europy Skovde 2010:

http://www.itfeurochamp2010.se
Tu mozna przeczytac w oryginale i skomentować  rozmowy naszych klubowych kolegów

http://nicesport.pl/wiadomosci/1707/nie-kazdy-wojownik-rodzi-sie-mezczyzna-rozmowa-z-ilona-dziala-mistrzynia-europy-w-taekwon-do/
http://www.sport1.pl/Sporty-walki/ac160
